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Pojedynczy num er 6 a z Dodatkiem 9 centów  kosztuje.

Przedpłatę przyjmują:
Administracya „WIEKU“ w Rynku, w pałacu zwanym Krzysztofory, na dole, tudzież wszystkie urzędy 

pocztowe austryaekie.— Ogłoszenia i inseraty wszelkiego rodzaju przyjmuje Administracya „WIEKU" 
do zamieszczenia, za opłatą: od wiersza drobnego za jednorazow e umieszczenie 6 centów za nastę­
pne po A centy oraz za opłatą należytości stemplowej po 30 cent. od każdorazowego ogłoszenia.

Zanim dziennik „WIEK" wciągniętym będzie w wykazy prenumeracyjne urzędów pocztowych zag ra ­
nicą państwa austr. uprasza się o nadsyłanie przedpłaty w prost do Administr. „WIEKU" w Krakowie.

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny f r a n c o  do Administracyi „WIEKU".— Listy rekla­
macyjne niezapieczetowane nie ulegają frankowaniu.— Listy niefrankowane nie przyjmują się.

Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będa.

Ogłoszenie przedpłaty.
Wydawnictwo „W ieku11 które z powodów w 

swym czasie w skazanych , zmuszone było od 
5go kwietnia r. b. przez upływający kwartał wy- 
pawać dziennik w zmniejszonym formacie, 
zw ięk sza  znow u form at dziennika  

od 1 lipca.
Lecz jak za zmniejszeniem formatu zniżyło 

znacznie cenę p renum eracy jną , tak nawzajem 
powiększając teraz fo rm a t , p o d n i e ś ć  m u s i  
p r z e d p ł a t ę .

Przedpłata przeto na nowy kw arta ł roz­
poczynający się z d. 1 lipca, t. j. na miesiące 
lipiec, sierpień, wrzesień, wynosi:
W Krakowie . . .  4  złr. w. a.

w Galicyi i całem państwie au-
stryackiem . . . 5  „ „ „

w Prusach . . . 3  tal. 1 5 'sgr.
w innych krajach Związku nie­

mieckiego . . . 4  „ 20 „
we Francyi . . . 2 0  franków,
w Anglii i Belgii . 17  „
we Włoszech i Szwajcaryi 2 3  „
w Księstwach Naddunajskich 6  złr. w. a. 

Przedpłata m iesięczna  
wynosi:
W Krakowie

w Galicyi i całem państwie 
Austryackiem 

w Prusach
w krajach Związku niemiec. 
we Francyi 
w Anglii i Belgii 
we W łoszech i Szwajcaryi 
w Księstwach Naddunajskich

P P . Prenumeratorowie którzy na miesiąc kw ie­
cień, m aj i czerwiec zapłacili przedpłatę 4 złr. w. 
a. a którym z powodu zmniejszenia form atu  przez 
ten ubiegający kw artał należy się zwrot z przedpłaty  
w ilości i  zł. w. a., mogą tę nadpłatę policzyóna  
dalszy kwartał, tak iż dopłacą w Krakowie ó złr  
w. a., na prow incyi 4 złr. w. a., lub też zażądaó  
zwrotu tej nadpłaty, gdyby dalej nie prenumerowali.

Prenum eratę przyjmują-. Administracya „W ie­
ku11 w Krakowie, w Rynku, w pałacu zwanym 
Krzysztofory na dole, tudzież wszystkie urzędy 
pocztowe w Galicyi i całem państwie austryac­
kiem.
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K raków  28 czerw ca.
„Owocem potrójnych zjazdów w Berlinie, Kis- 

singen i Karlsbadzie, któro się w sobotę skoń­
czyły, jest ś c i ś l e j s z e  p r z y m i e r z e  R o s y  i, 
P r u s  i A u s  t r y  i : 11—  oto wiadomość którą 
rożnem i tony i z rozmaitemi o d m i a n a m i  po­
daje dzisiaj wiele dzienników, co dawniej szy­
dziły z twierdzących, iż ścisły sojusz trzech m o­
carstw wschodnich był celem trzech zjazdów i 
działań dyplomatycznych.

Wiadomość tę podają dzienniki , jak wspo­
mnieliśmy, w różnej postaci i z różnemi odm ia­
nami. J e d n e  twierdzą, iż Rosya, Auslrya i Pru­
sy zgodziły s ię ,  aby s p r a w y  p o l s k i e j  n i e  
u w a ż a ć  za  e u r o p e j s k ą ,  lecz tylko za we­
wnętrzną, trzech tych mocarstw się tyczącą. D r u -  
g i e organa utrzym ują , iż mocarstwa te p o r ę ­
c z y ł y  sobie nawzajem p o s i a d ł o ś c i  p o l ­
s ki e .  T r z e c i e  idą dalej i g łoszą, iż Rosya 
Austrya i Prusy zawarły układ, a b y  w e  w s z y s t ­
k i c h  s p r a w a c h  europejskich w s p ó l n i e  n a  
z e w n ą t r z  występować. C z w a r t e  dodają , że 
trzy mocarstwa wschodnie poręczyły sobie nawza­
jem w s z y s t k i e  swe posiadłości. W edług p i ą ­
t y c h ,  rezultatem zjazdu karlsbadzkiego jest przy­
mierze z a c z e p n o - o d p o r n e  m i ę d z y  P r u ­
s a m i  i A u s t r y a ,  która nie będzie przeszka­
dzać powiększeniu się potęgi pruskiej na pół­
nocy. Są wreszcie tw ierdzący , że trzy mocar­
stwa wschodnie zgodziły się popierać prawa 
protegowanego przez Rosyę ks. oldenburgskiego 
do tronu szlezwieko-holsztyńskiego, zastrzegając 
sobie każde z nich pewne ztad korzyści.

Zanim roztrząsać tu będziemy te różne od­
miany wiadomości o odnowieniu ścisłego przy­
mierza między R o sy a , Prusami i Austrya i wy­
kazywać ich prawdopodobieńswo lub niedokła­
dność,— p r z y p o m n i e ć  tu winniśmy rzeczy 
już przez nas powiedziane.

Jeszcze przed zjazdem w Berlinie a nastę­
pnie w czasie tego zjazdu oraz podczas spotka­
nia się w' K issingen, przedstawialiśmy w arty­
kułach wstępnych w dzienniku naszym z 14, 
16, 18 i 21 t. m., iż celem tych zjazdów i

KRONIKA PARYSKA
Paryż 21 czerwca.

Vermont i la Poimnerais, dwa źródła wzruszeń 
ubiegłej połowy czerwca, dotąd płyną, choć nie 
tak  wezbranemi wody. Dzień wyścigów i dzień 
tracenia, równą prawie ilość ciekawych zbudził 
o niezwykłej porze: na jednym  jak na drugim 
placu, widziano mnóstwo pięknych pań i pani­
czów', przybyłych powozami, w wykwintnej toa­
lecie, z lorynetką w oku i bodaj czy nie pełną 
skrzynią szampana, celem oglądania aktorów m a­
jących dostarczyć galwanicznych wstrząśnień odręt­
wiałej duszy.

Zaczynamy od aktora  czworonożnego.
P iękna była pogoda i natłok wielki na skraju 

bulońskiego la su ,  gdzie koń francuski Vermout 
pędząc w zawody z zagranicznym przybyszem, 
o ćwierć sekundy wyprzedził B la ir-A thol’a ,  an­
gielskiego folbluta. Sto tysięcy nagrody które o- 
trzymał, niczem są w porównaniu z chwałą, jak ą  
okrył swojego właściciela: zwie się to teraz chwa­
łą narodową. Cała francuska część widzów u j­
rzawszy tryumf ów niespodziany, jako  jeden czło­
wiek rzuciła się ku francuskiemu sportsmanowi, 
całowała krój szaty je g o ,  płacząc i wyrzucając 
kapelusze w górę.

Ktoby nie wiedział o eo chodzi, sądziłby p e ­
wnie, że patrzy na zbawcę narodu, wiekopomne­
go bohatyra, który po dokonaniu wielkiego czynu

odbiera hołdy od rozklęczonej rzeszy. W iedzące­
mu powód tak wielkiego zapału, uprzytomniły się 
w pamięci sportsmańskie czasy starego Rzymu, 
kiedyto Cezar Kaligula za równie ważne zasługi 
konia swojego Incitakusa mianował konsulem , a 
motłoch chciał tylko panem et circenses.

Zaprawdę , widząc tak wielki pociąg do ruszto­
wania i cy rku ,  bierze ochota uwierzyć w syste- 
mat owego filozofa, który utrzymywał, że to co 
zowią postępem, je s t  huśtawką —  circulus vitiosus.

Echa, jak ie  do nas z placu egzekueyi dolecia­
ły, mocniej jeszcze mogą utwierdzić w tern mnie­
maniu : skargą ogólną jest, że reprezentacya gi­
lotynowa odbywa się niedość widocznie. Zbyt wy­
sokie ogrodzenie zasłania stojącego na rusztowa­
niu aktora : nie można śledzić wszystkich miotań 
jego przerażonej duszy, studyować rozpacznych 
podrywów instynktu zachowawczego, ani wodzić 
lorynetką po sinem obliczu tego jeszcze rządzące> 
go zdrowemi organami trupa. Fontanna krwi strze­
lająca do góry, daje hasło odwrotu, kiedyśmy 
jeszcze nic nie widzieli, wołają Paryżanie. S krad­
liście nam cały dramat rusztowania... tak być nie 
może! krzyczą tłumy krwiożercze. —  Rusztowanie 
wnet runie ! woła Hugo.

O! wielkoduszny poeto! jakże  dalekie dostrze­
gasz horyzonty swojemi orlemi oczyma!

Francuskie towarzystwa zabezpieczenia życia, 
mocno są zakłopotane uwagami, które cesarski 
prokurator Dupin motywując odrzucenie apelacyi 
skazanego na śmierć doktora la Pommerais, czy-

głównem dążeniem kampanii dyplomatycznej, 
która wówczas w najwyższem była natężeniu, 
jest utworzenie ścisłego przymierza trzech mo­
carstw wschodnich, które w oddziałaniu wywo­
łać może sojusz dwóch mocarstw zachodnich : 
Francyi i Anglii. Roztrząsając ten t e m a t , wska­
zywaliśmy sprawy łączące Auskryę , Rosyę i Pru­
sy, oraz wielkie spory, które je rozdzielają; mia­
nowicie wskazywaliśmy: sprawę p o l s k ą ,  j e ­
d n o c z ą c a  trzy mocarstwa wschodnie, sprawę 
niemiecką, r o z d z i e l a j ą c ą  Austryę od Prus, 
sprawy wschodnią i katolicką d z i e l ą c e  Austryę 
od Rosyi. Dlatego ostatecznie wnosiliśmy, że 
chociaż głównem zadaniem dyplomacyi mo­
carstw wschodnich jest odnowienie ścisłego przy­
mierza , wielkie jednak trudności stoją na dro­
dze temu zadaniu i nie można przewidzieć, czy 
będzie w c a ł o ś c i  spełnione i czy zgoda, jaka 
łączy Austryę, Rosyę i Prusy w n i e k t ó r y c h  
sp raw ach , zostanie do w s z y s t k i c h  rozcią- 
gniętą.

Równocześnie wówczas wiele dzienników tak 
półurzędowych jak i nieoficyalnych dowodziło, 
czyto aby zakryć postęp działań dyplomatycznych- 
czy też przez niewiadomość, iż zjazdy te i dy­
plomatyczne działania nie mają na celu odno­
wienia świętego przymierza lub zawarcia jakie­
gokolwiek specyalnego traktatu . i sojuszu.

Tymczasem d z i s i a j  z a s z ł a  z m i a n a  w ich 
w i d z e n i u  rzeczy, gdy s k o ń c z y ł y  się zjazdy. 
Głoszą one aż o p i ę c i u  różnych t r a k t a t a c h  
ścieśniających przymierze między trzema mocar­
stwami wschodniemi. Lecz i te ich wiadomości 
wziąść musimy ad referendum  i bliżej je roz- 
trząsnąć, rozpoznając kierunek, przebieg i rezul­
tat działań dyplomatycznych , "z usposobienia, in­
teresów i dążności stron działających.

Na twierdzenie p i e r w s z e  i d r u g i e ,  iż trzy 
mocarstwa wschodnie zgodziły się, aby sprawę
polską rue uważać za europejską, lecz tylko za
wewnętrzną, i poręczyły sobie nawzajem posia­
dłości polskie, o d p o w i e m y  słowami ministe- 
ryalnego Botschaftera, który pisał dawniej, iż u-
kład taki byłby dziś zbytecznym, „bo już od
kilku miesiący w zgodzie są z sobą pod tym

nil nad prawowitością ugód zabezpieczenia życia. 
Przypomniał on , że takie kontrakty są dawnem 
prawem francuskiem zakazane, które-;oto zakazu 
żadne późniejsze prawo nie zdjęło. Towarzystwa 
asekuracyi obawiają się , iż zbrodnia la Pomme- 
rais’go tak wygodnie i bezpiecznie na sieci ich 
przemysłu oparta, zwróci na nie baczne oko rzą­
du, i pośrednim zabójcom zamknie nie jedno źró­
dło niby prawnego zysku.

Znany w świecie literackim pan Feydeau, autor 
Fanny  i Męża Tancerki, otrzymał upoważnienie 
założenia dziennika politycznego który wychodzić 
będzie pod tytułem Rozsądek (Bon sensj. Ponie­
waż ten dziennik redagowany przez p. Feydeau 
nie odpowiedziałby bynajmniej swojemu tytułowi, 
redaktor naczelny wystarał się o współpracownic- 
two byłego redaktora Pressy p. Peyrat. Czy we 
dwóch zdrowego sensu się dołowią? to pytanie— 
bo jak  słusznie powiada Alfons K a rr  „nic rzad­
szego jak  le sens communu.

„Żółty karzeł'1 (Nain Jaune) który pod zarzą­
dem p. Silvestre stał się tygodnikiem politycznym, 
przeszedł teraz pod kierunek p. Aurelego Scholle, 
serdecznego przyjaciela sprawy włoskiej, zdolnego 
ale bardzo młodego publicysty. Żółty karzeł wszyst­
kie dzwoneczki swoje ofiaruje Italii. Szczęściem, 
młode państwo nietylko samych karłów ma na 
swoje usługi. (Dok. nast.)
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względem trzy mocarstwa wschodnie." W ięcej  
się trzeba zastanowić nad dwoma następnemi 
twierdzeniami, dającemi szerszy rozmiar przy­
mierzu i utrzymującemi, że Rosya, Prusy i Au-  
strya zgodziły się, aby spoinie występować na 
zewnętrz w e  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  e u ­
r o p e j s k i c h  i poręczyły sobie nawzajem w s z y s t ­
k i e  s w e  p o s i a d ł o ś c i .  Przedstawialiśmy, że 
to właśnie było zapewne celem i zadaniem zjaz­
dów i działań dyplomatycznych, lecz w ą t p i m y ,  
czy zadanie to w c a ł o ś c i  zostało osiągnięte. 
Sprzeczność interesów w sprawach niemieckiej 
i wschodniej między Austryą a Prusami i R o-  
syą— z których pierwsze chcą wyłącznej przewa­
gi w  Niemczech, a druga panowania w  całej 
Słowiańszczyźnie —  jest tak wielka i głęboka, że 
całkiem usunąć się nie da. Jeżeli w ięc  przypu­
ścimy, ik nastąpił układ między trzema m ocar­
stwami względem wszystkich spraw, to mógł on 
stanąć jedynie na podstawie wzajemnych i c z a ­
s o w y c h  u stępstw  i zaręczeń. Co do p i ą t e g o  
twierdzenia, ik stanęło zaczepno-odporne przy­
mierze między rządami pruskim i austryackim, 
traktat taki jest prawdopodobnym, lecz również 
na podstawie wzajemnych koncesyj: a jeśli Au- 
strya zgodziła się pomagać Prusom do ich wzro­
stu n a  p ó ł n o c y ,  to zapewne pod warunkiem, 
aby nawzajem Prusy pomagały Austryi do utrzy­
mania jej posiadłości n a  p o ł u d n i u  i aby gw a­
rantowały posiadanie W enecyi.

Cokolwiekbądź, jednym z rezultatów tych dy­
plomatycznych działań, zjazdów i układów było 
wspólne odrzucenie przez Austrye i Prusy osta­
tniej propozycyi angielskiej, zerwanie konferen-  
cyi i rozpoczęcie na nowo wojny.

KORESPONDENCYA WIEKU.

W iedeń 27 czerwca.

(M. S.) W  poważnych kołach wierzą tutaj pogłosce, 
że najdalej w połowie przyszłego miesiąca car Ale­
ksander odwiedzi Wiedeń; w tych odwiedzinach jednak 
w id z ą  ty lko  a k t  g rz e c z n o ś c i .  L e c z  gdy JCKM. C e sa rz  
austryącki nie odwiedzał cesarza rosyjskiego od roku 
1860, przeto rewizyta w r. 186 4  byłaby trochę zapo­
zna. W  Kissingen nie było odwiedzin tylko spotkanie 
w kraju neutralnym.

Wojna na nowo się rozpoczęła; Prusacy od wczo­
raj ostrzeliwają z Dyplu duńskie szańce na wyspie 
Alsen. Zdobycie tej wyspy ma być pierwszem zada­
niem nowej walki. Ma być także postanowione, że dzia­
łania wojenne ograniczone będą na teraz na zajęciu 
całej Jutlandyi i zdobyciu wyspy Alsen, ażeby Angli­
kom nie dawać sposobności do urzeczywistnienia po­
gróżek iż osadzą wyspy duńskie. Na morzu ma się 
też toczyć walka więcej odporna niż zaczepna, również 
aby nie drażnić Anglików.

Związek niemiecki ma być jak wiadomo ze strony 
Austryi i Prus zawezwanym do wypowiedzenia wojny 
Danii. * W kołach dobrze poinformowanych utrzymują 
atoli , iż w razie gdyby do tego przysz ło , działanie 
wojsk Związku ograniczałoby się zapewne na obsadze­
niu wyspy Fehmarn należącej do Holsztynu, co wła­
śnie przed dwoma miesiącami zostało na radzie związ­
kowej odrzuconem , z wielkiem zgorszeniem Niemiec. 
Związek ma trzymać się ciągle swego dawnego sta­
nowiska, aby i w tym kierunku powstrzymać zawikła- 
nia europejskie. (Izy się to uda lub n ie ,  zawisło to 
nateraz jedynie od Anglii. Mające się dziś odbyć w 
parlamencie angielskim narady, będą miały wielkie 
znaczenie. Minisleryum bowiem przyrzekło na tein pę- 
siedzeniu złożyć objas'nienie i akta odnoszące się do 
konferencji.  Zdaje się że gabinet Palmerstona i Rus- 
sela niechcąc brać zań inicjatywy , chce wymódz na 
parlamencie orzeczenie, czy ma być wojna, czy pokój. 
Gabinet ten był ciągle za p o k o jem , ale zgodziłby się 
także na prowadzenie wojny, lecz nie na swoją odpo­
wiedzialność. Potrzebuje przytem podpory, aby prze- 
módz upór królowej,  stojącej absolutnie po stronie 
Niemiec, me zezwalającej na wojnę. Mówią tu o tem 
bardzo, że abdykacya królowej Wiktoryi może nieza­
długo pojawi się w pośrodku wydarzeń europejskich.

Pewna jest tylko rzeczą, że stronnictwo wojenne w 
Anglii domaga się tej abdykacji, minisleryum zdaje się 
także być za tem, a torysi oświadczyli królowej, że 
nie przyjmą steru rządu i odpowiedzialności, jeżeli bę­
dzie im narzucany warunek bezwzględnego utrzymania 
pokoju. Należy więc oczekiwać skutku przesilenia w 
Anglii.

Donoszą w niektórych tutejszych dziennikach, że w 
Karlsbadzie miało przyjść do tak zupełnego zgodzenia 
się Austryi z Prusami, że Prusy same zaproponują 
podobno w Paryżu odmianę w' traktacie handlowym. 
Lecz nie zdaje się, aby rzeczy tak daleko doszły. Do­
wiaduje się nawet z dobrego źródła, że polityka au -

stryacka może mi eć powody niezadowolnienia z poli­
tyki pruskiej. I to z następującej przyczyny: Austrya 
chciała, aby stało się faktem dokonanym" uznanie 
księcia Augustenburgskiego, oddanie mu jego kraju i 
zwołanie reprezentantów szlezwicko-holsztyńskich. Zda­
je się nawet, że i Anglia popiera ten plan potajemnie. 
Wtem nagle zaczęły Prusy popierać p re tens je  ks. 01- 
denburgskiego, za którym Rosya tak gorąco się ujmo­
wała, i teraz rzeczy doszły tak daleko, że pretensye 
augustenburgskie i oldenburgskie wytoczone być mu­
szą przed sąd związkowy. To znaczy, że się sprawa 
rozwlecze na długo, a P rusy  osiągły, że na północy 
nie przyszło do żadnego „ f a k t u  d o k o n a n e g o . "

Londyn 24 czerwca.
, ty) Od kilku dni panuje tutaj nadzwyczajne natęże­

nie umysłów. 1 nie dziw: pokój lub wojna, oto dwie 
alternatywy, miedzy któremi od godziny do godziny 
waży się ju tro angielskie. Jutrzejsza rada ministrów 
dopiero może coś stanowczego przyniesie; —  tymcza­
sem opinia publiczna i przypuszczenia na obie ważą 
się strony. Jedni, pessymiści w tutejszem tego słowa 
znaczeniu, głoszą, że Russel ustępuje z gabinetu, Pal­
merston się usuw a, Clarendon obejmuje naczelnictwo 
gabinetu; ale i ten nic nie dokaże, gdyż jak wiadomo, 
jest on stale przeciwny wojnie, a kraj nie ścierpi dłu­
żej poniżającej polityki pokoju & tout p r ix .  Drudzy, 
optymiści, tw ie rd z ą , że kraj nie poczuwa i nie po ­
czuje się nigdy do wojny w obronie D an ii ; trzeba 
tylko czekać stosownej chwili do naprawienia błędu, 
jakiego się rząd dopuścił mieszając się w spór duń­
sko-niemiecki, i do odzyskania utraconego przez to 
znaczenia i wpływu na sprawy europejskie. Czy więc 
Palmerston, czy Clarendon, czy Derby będzie na czele 
gabinetu, niemasz w żadnym razie mowy o wojnie z 
Niemcami: najwięcej, jeżeliby flota angielska wypłynęła 
na Bałtyk, dla obrony na wszelki wypadek wysp wła­
ściwie duńskich.—  Do tego ostatniego przypuszczenia 
najwyżej dochodzą c i ,  którzy biorą w rachunek han -  
dlarskiego ducha Anglików, a więc kurczowe że tak 
powiem przywiązanie ich dp pokoju a wstręt do woj­
ny. Niemasz wątpliwości, że rozumowanie to na real­
nej gruntuje się podstawie, i najświeższe dzieje kilku 
najważniejszych spraw europejskich najlepiej tego do­
wiodły;— mimo tego jednak, również z najświeższych 
dziejów wiemy, iż dzisiaj najprawdopodobniejsze obli­
czenia nieraz zawodzą, a z drugiej strony to pewna, 
iż Anglia znalazła się dziś w takiem położeniu, że e n e r ­
giczne wystąpienie z jej strony jest koniecznem dla 
uratowania, nie mówię już jej honoru, ale jej najdroż­
szych, jej najżywotniejszych interesów.

T.oryoł a wołu ja mccl^iiL'i po UJCCliłigaoli , ulu liiiiuu
tego w postawie ich widać jakąś niepewność i w ącha­
nie. Rzecz prosta: dopóki idzie o krytykę polityki dzi­
siejszego gabinetu, łatwa to‘ sprawa i Torysi wywięzują 
się z niej wybornie,—  ale gdy ich kto zapyta o wła­
sny ich program, niemieją wymowne ich usta. To też, 
mianowicie w tak drażliwej i trudnej chwili jak dzi­
siejsza, nie kwapią się bardzo ku wywróceniu Palm er­
s to n a .—  S ły c h a ć ,  że Palmerston kwestyą wojny ma 
poddać pod decyzyą parlamentu, któryby następnie po­
stanowienie swoje wyraził w adresie do królowej. Tym 
sposobem gabinet zrzuciłby z siebie a włożył na cały 
naród odpowiedzialność za wojnę, której na barki swoje 
wziąść nie ma ochoty.

Dziwna rz e c z : dzisiejszy Times ani słówkiem nie 
wspomniał o kwestyi duńsko -  n iem ieckiej; we wczo­
rajszym zaś wieczornym jego wstępnym artykule czy­
tamy : „Chociaż postępowanie flibustierów (s ic )  nie­
mieckich w eałem królestwie (angielskiem) budzi u -  
czuc ie , któremu pod względem jednomyślności nigdy 
równego nie było, to jednak panute silna wiara , że 
polityka lorda Palmerstona, której się zawsze udawało 
chronić Anglią od wojny, i tą razą dopnie swego 
celu, i że zajmiemy takie stanowisko, które sprawi, że 
sprawcy złego sarni staną się narzędziami własnej kary“ . 
Co przez te wyrazy chciał właściwie powiedzieć, nie 
tłumaczy bliżej organ City londyńskiej.

Morning Post znów powrócił do wojennej roli, 
którą był na chwilę niedawno temu porzucił. Oto jego 
słowa: „Anglia nie zrobiła ani za wiele ani za mało, 
ale w żadnym razie dzisiaj w miejscu pozostać nie 
może. Dawaliśmy rady Danii i staraliśmy zjednać so­
bie N iem cy ; ale rady nasze doprowadziły tylko do 
bezużytecznych oliar, a nasze orędownictwo, obawiamy 
się, czy wzbudziło inne uczucie oprócz pogardy. Je ­
żeli niemieckie mocarstwa wyobrażają sobie, że Anglia 
poprzestanie na publicznej protestacyi przeciw dalsze­
mu dokonaniu wielkiego g w a ł tu , to prawdopodobnie 
srodze się omylą. Obawiamy się , że dopiero obecność 
floty angielskiej na Bałtyku wyrwie je z tego obłędu. 
Z wielu powodów żałować przychodzi, że aż siłą o rę ­
ża będziemy musieli dowodzić , że nawet angielsko— 
niemieckie przymierze złamanem być może; ale nawet 
w obec takiego następstwa nie możemy się cofnąć
przed obowiązkiem naszym  Nie jesteśmy narodem
napastniczym, nie przysądzamy sobie prawa być roz­
jemcami wszelkich między-narodowych sporów, ani też 
chełpimy się z tego , jakobyśmy byli rycerzami uciś­
nionych n a rodow ośc i; —  ale mimo tego mamy i my 
obowiązki do spełnienia i interesa do ob rony , a za­
prawdę ani nie usuniemy się od pierwszych, ani d ru ­
gich nie opuścimy. Nie zaniedbaliśmy niczego w celu 
utrzymania pokoju; ale kiedy nas zmuszają do wojny,

podejmiemy obowiązki wojenne równie chętnie, jeżeli 
nawet nie radośnie, jakeśmy spełnili obowiązek zacho­
wawców pokoju." Star  rozbicie sie konferencyi przy­
pisuje głównie uporowi Danii, a ólob  stara się prze­
konać swych czytelników : że utrzymywać, jakoby od 
zakończenia duńsko-niemieckiego sporu honór Anglii 
zależał, jest czystern zaślepieniem; że Anglia nie ma 
ani nie miała nigdy obowiązku wojowania za D a n i ą , 
i że wojna taka niemieckiej niesprawiedliwości nie 
naprawi.

Poseł duński p. Bille wystosował pod dzisiejszą da­
tą notę do hr. Russela, w której w odpowiedzi na j e ­
go notę z 14 t. m. oświadcza, że blokada portów p ad -  
Laltyckich : Kammina, Swinnemiindy, Wollgastu, Greifs- 
waldu, Stralsundu, Barthu, Gdańska i Pillawy, równie 
jak portów i zatok księstw Szlezwiku i Holsztynu, po- 
upływie rozejmu bezzwłocznie się rozpocznie; że je ­
dnak okręty neutralne (a więą i angielskie, o które hr. 
Russelowi głównie chodziło), któreby po rozpoczęciu 
na no,wo wojny, do blokowanych portóiw wpłynąć chcia­
ły, nie wprzód usunąć się będą musiały, dopóki im 
albo na zwyczajnej drodze, albo przez okręty należące 
do eskadry nie zostanie wręczone zawiadomienie o roz­
poczęciu na nowo b lokady ,— i że neutralnym okrętom, 
któreby się przy rozpoczęciu blokady w owych portach 
znajdować mogły, krótki, ale dostateczny do ich opusz­
czenia termin wyznaczony będzie.

P. Quaąde zwiedzał wczoraj w towarzystwie dwóch 
członków poselstwa duńskiego arsenał w Woolwich. 
Z polecenia ministerstwa wojny przełożeni arsenału 
udzielali zwiedzającym wszelkich objaśnień, jakich tyl­
ko zażądali. Szczególnym przedmiotem uwagi duńskich 
gości było laboratorium, gdzie się leją kule i bomby, 
oraz gisernia dział Armstronga. W  giserni zwłaszcza 
bawili blisko dwie godziny.

W iedeń 27 czerwca. Sejm siedmiogrodzki odbył 
znowu posiedzenie po feryach świątecznych d. 23  t. 
m. Rządowy komisarz zawiadamia sejm, że JGKAMos!ć 
przyjął z zadowolnieniem podziękowanie sejmu prze­
słane mu telegrafem z powodu ogłoszenia potwierdzo­
nej przez niego ustawy względem równouprawnienia 
narodowości rumuńskiej i jej wyznań. Sejm przyjmuje 
zawiadomienie^to głośnemi okrzykami. Dalej sejm przyj­
muje w trzecim odczycie uchwalony projekt ustawy 
względem najwyższego sądu siedmiogrodzkiego, z nie- 
znacznemi zmianami stylistycznemi; również ułożona 
przez bióro sejmowe w tejże sprawie najpoddańszą re ­
prezentację  tudzież list do komisarza rządowego z po­
wodu przesłania mu powyższych uchwał sejmowych; 
nareszcie przyjmuje sejm reprezentacyę względem 'po­
twierdzenia artykułu ustawy językowej i dotyczący sp ra ­
wy tej, list do komisarza rządowego. Z przedmiotów 
będących na porządku dziennym tego posiedzenia za- 
sługuje jeszcze na uwagę petycya gminy wiejskiej. 
Gsik-Martonfalda złączonej z miasteczkiem Csik-Szere- 
da. Styl lapidarny tej petycyi wywołał w sejmie ogól­
ną wesołość. Petenci pragną odłączyć sie od gminy 
Csik-Szereda i utworzyć oddzielną autonomiczną gmi­
nę wiejską. Podanie to odrzuconem już zostało w naj­
wyższej instancyi, mieszkańcy zaś wsi Csik-Martonfalda 
spodziewają się teraz od sejmu, że prośbie ich zadość 
uczyni. Petycyę tę odesłano do wydziału właściwego.

—  Z K issingen piszą do ministeryalnego Botschaf- 
tera pod d. 24  czerwca: „JCKAMość Cesarz Franci­
szek Józef przyjechać ma na powrót do Kissingen na 
przyszły miesiąc i zabawić ma tutaj aż do wyjazdu Ce­
sarzowej. . . Do wiadomości o pobycie JCKAMości tu ­
taj dodać jeszcze trzeba t o , że także tajny radzca 
Stockhausen, pełnomocnik księcia Fryderyka Augusten­
burgskiego miał osobne posłuchania u JCKAMości i 
także naradzał się z hr. Rechbergiem i bar. Pfordtenem...“

— Półurzędowa Wiener Ab. post pisze: „Rozbicie 
się konferencyi jest czynem dokonanym, a wojna wstą­
piła znowu w swe prawa. Austrya i Prusy tylekroć 
objawiły życzenie utrzymania pokoju, że zrzucić mogą 
z siebie odpowiedzialność za zawikłania w które sp ra ­
wa ta jeszcze wejść może. Jak przeszkody w porozu­
mieniu się pochodziły od D anii, tak też mamy nadzie­
ję i oczekujem y, że na nią spadną skutki w ojny . . . .  
Mimo wsparcia jakiego znajduje Dania we frazesach 
dzienników angielskich, stoi ona dzisiaj równnie odo­
sobniona jak na początku wojny..."

Królestwo Polskie.
W  je d n y m  z w y d z ia łó w  ro s y js k ie j  R a d y  P a ń ­

s tw a  zw a n e j  D e p a r t a m e n te m  d la  s p r a w  K ró le s tw a  
P o l s k i e g o , w  k tó r y m  z a s ia d a ją  t a c y  p rzy jac ie le  
P o lsk i  j a k  P ła to n o w  d z is ie j sz y  s e k r e t a r z  s tan u  d la  
sp ra w  K r ó le s tw a  P o l s k i e g o ,  a  o b o k  n ieg o  M ilu-  
t i n , —  n ie  ro z s t rz y g n ię to  j e s z c z e  j a k i  p r z y j ą ć  p r o ­
j e k t  z d w ó c h  w n ie s io n y c h  co do  k la s z to ró w  w 
K o n g re só w c e .  J e d e n  z ty c h  p ro je k tó w ,  j a  k to  d o ­
nosi l i śm y , ch ce  z u p e łn ie  z n ie śó  k la s z to ry  i z a b r a ć  
ich  d o b r a , d ru g i  o g ra n ic z a  s ię  n a  z a b o rz e  d ó b r  
k la s z to rn y c h  i d u c h o w n y c h  a  w y z n a c z e n iu  k s i ę ­
żom  p e n sy j  p ła tn y c h  p rze z  w ła d z e  ro s y j s k i e  syz-  
m a ty c k ie .  P r o j e k t  te n  d ru g i  m a  g łó w n ie  n a  c e lu  
u c z y n ić  d u c h o w ie ń s tw o  k a to l ic k ie  z u p e łn ie  za leż-  
n e m  od  s y z m a ty c k ic g o  rz ą d u .

—  D ziennik Powszechny z  25  t. m. s k r e ś l a  w  
w ła śc iw y m  so b ie  s ty lu  i k i e r u n k u  n a s t ę p u ją c e  d o ­
n ie s ie  z O p a to w sk ie g o :  „ W  d. 26  m a j a  (7 czerw -
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ca) straż w iejska we wsi C h y b ic e , zatrzym ała 
przejeżdżającego bez legitym acyi wozem w parę 
koni. Po odbytej rew izyi, znaleziono przy nim 
złoty zegarek z dwoma łań cu szk am i, obrączkę i 
cienką koszulę; odstawiony władzy oświadczył, że 
nazyw a się Jan P e tru sk i, że był w bandzie Chm ie­
lińskiego kapitanem  i że przebrany za chłopa, 
zam ierzał dostać się do Galicyi. Z powodu zazię­
b ien ia , odesłany do szpitala, w dniu 13 (25) m a­
ja  um arł. Z wyprowadzonego później śledztwa o- 
kazało s ię , że człowiek ten rzeczywiście nazywał 
się M arkow ski, syn obyw atela gubernii Augustow­
skiej, że był w ychodźcem , służył jako  porucznik 
w arm ii w ło sk ie j, zkąd przybyw szy do kraju, 
wszedł do bandy Chm ielińskiego, a potem do b an ­
dy Topora, był pułkow nikiem  i organizatorem  w 
powstaniu. Ze sprzedaży z n a l e z i o n y c h  przy 
nim rzeczy, włościanie otrzym ali w ynagrodzenie.“ 

—  Znajdujem y w tym samym num erze D zien­
n ika  Powszechnego inne dość charakteryzujące do­
niesienie z Radomia. Brzm i ono: „Leon K aliński 
ek o n o m , ze wsi Z ie lęc in a , objeżdżając bryczką 
gospodarstwo, w d. 7 (19) m aja r. b. w j strzałem 
z broni palnej, zabity został w lesie przez F ra n ­
ciszka K rzyw ińskiego , byłego stróża z tejże wsi, 
za to, że namawiał go do bandy. “ W  doniesieniu 
tern wyrażono poprostu , iż stróż zabiwszy ekono­
ma usprawiedliw iał się, iż zabił go dlatego, żego 
nam awiał do powstania. Chwycenie się przez stró­
ża takiego sposobu usprawiedliw iania się przed 
władzą ro sy jsk ą , je s t dosyć wymownym kom en­
tarzem  stanu rzeczy. Nie wiemy czy uspraw iedli­
wienie to uznano słusznem, czy stróż dowiódł, iż 
dlatego go zabił.

s e n  i A rroe .  W ia d o m o ś ć  ta b ędz ie  u dz ie loną  
p rzez  s t e r n ik ó w  w szy s tk im  S u n d  i B e l t  p r z e p ły ­
w a ją c y m  o k rę to m .

K o p e n h a g a  2 6  cze rw c a .  M in is te ry u m  w o j ­
ny  d o nos i  , iż k ro k i  n iep rzy jac ie lsk ie  rozp o czę ły  
się n a n o w o  p rzec iw  w y sp ie  Alsen dzisiaj o  6 te j  
g o d z in ie  r a n o .  N iep rzy jac ie l  zaczą ł  s t rze lać  z b a ­
tery j przy  R a w e n s k o p p e l ,  S e g e b o c k s h a g e , G órze  
p ia sk o w e j  i m łyn ie .

P  a i y ż 2 6  cz e rw c a ,  w ieczó r .  Wieczorny Mo­
nitor p i s z e : K o n fe r e n c y a  Odbyła w c z o ra j  o s t a ­
tn ie  posiedzen ie .  P e łn o m o c n ic y  m o c a r s tw  w o ju ­
ją c y c h  odczyta li  o św ia d c z e n ie ,  W k tó r e m  każdy  
z n ich  ro z trząsa  o b e c n e  po łożen ie .  L o rd  R u sse l  
w yraz i ł  ż y c z e n i e , do k tó r e g o  przystąpil i  p e łn o ­
m o c n ic y  m ocars tw ',  aby  ja k ik o lw ie k  b ędz ie  w y ­
p a d e k  w o jny ,  n ie p o d le g ło ś ć  d u ń sk ie j  m o n a rc h i i  
zos ta ła  u trz y m a n ą .  R o z p o c z y n a ją  s ię  k rok i  n i e ­
p rzy jac ie lsk ie .

D r e z n o  2 /  c z e rw c a ,  w ieczó r .  Na dzis ie jszern 
pos ied zen iu  Izby p ie rw sze j  w n ió s ł  p. Z e tżm er ,  
aby  w e z w a ć  rząd  o s t a ra n ie  s ię  u  R a d y  Z w ią z ­
kow ej,  iżby ca ły  Z w iązek  n iem ieck i  w zią ł  udz ia ł  
w  w o jn ie  p rzec iw  Danii i aby  w o jn a  ta o g ło ­
szona  była sp r a w ą  zw iązkow ą .  Izba p o s ta n o w i ła  
o d e s ła ć  w n io s e k  do w ydz ia łu .  Dresdener Journal 
og łasza  ra ry f ik a c y ę  t r a k ta tu  m iędzy  S a k s o n ią  i 
P ru s a m i  co do  da lszego  t r w a n ia  zw iązku  c ło w e g o .

S z t u t g a r t  2 7  ezerw 'ca. Dzisiaj o g ło sz o n o  
o d e z w ę  k ró la  K aro la  do  n a r o d u  , w  k tó re j  z a ­
p ew n ia ,  iż n ie z ło m n ie  t r z y m a ć  s ię  b ęd z ie  k o n ­
s ty tu c j i  k ra jo w e j .  W  t e s ta m e n c ie  z m a r łe g o  k ró la  
sp isan y m  w 18-44- r. p o w i e d z i a n o , że żył on  
dla j e d n o ś c i , n iep o d leg ło śc i  i chw 'aly N iem iec ,  
że p ra g n ie  aby  je g o  p o g rz e b  by ł b a rd z o  sk ro m n y .

P rzeg ląd  p o lityczn y .
Spraw 'a  d u ń s k a  p rzesz ła  z z ie lonego  sto lika 

k o n fe r e n c y i  n a  po le  w a l k i , lecz  dz ia łan ia  tu taj 
w p ie rw s z y m  d n iu  rozp o częc ia  k r o k ó w  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i c h  2 6  t, m. o g ran iczy ły  się 
na s t rz a ła ch  z k ilku  n a d b rz e ż n y c h  ba te ry j  p r u ­
sk ich , w z n ie s io n y c h  na  s z a ń c a c h  zd o b y te g o  Dy- 
plu , do  ba te ry j  d u ń s k ic h  na  Alsen. Z a p e w n e  
P ru s a c y  b ę d ą  się s tara li  o g n ie m  z ty c h  ba te ry j  
zn iszczyć  p rzec iw leg łe  s z a ń c e  d u ń sk ie ,  n a s tę p n ie  
rzu c ić  m o s t  p rzez A lsund  a p o  k i ik u n a s to d n io -  
w ej  k a n o n a d z ie  i r e k o n e s a n s a c h  p r z e p ra w ić  się 
przez  ten  p rz e s m y k  m orsk i ,  k tó ry  n ieg d y ś  h u fc e  
C z a rn ie c k ie g o  w p ła w  przeby ły .  O bok  a ta k u  na 
Alsen, u w a ż a n e g o  za część  S z lezw iku ,  ro z p o c z n ą  
się t a k ż e  dz ia łan ia  w Ju t lan d y i  w  ce lu  p r z e p r a ­
w ien ia  się p rzez L im fio rd  i za jęc ia  p ó łn o c n e g o  
n a ro ż n ik a  tej p row incy i .  Z  d rug ie j  s t ro n y  D u ń ­
czycy  zam ie rza ją  w id a ć  n iep o k o ić  c a łą  linię o p e ­
r a c y jn ą  s p rz y m ie rz o n y c h  i ich  tyły l ą d o w a n ie m  
na  ró ż n e  p u n k ta  H olsz tynu ,  S z lezw iku ,  Ju t landy i ,  
a w  ty m  ce lu  czynią  p rzy g o to w an ia .

L ecz  gdy  ta k  zw o lna  ro z p o c z y n a  się w a lk a  
do ty c h c z a s  j e d y n ie  m ięd zy  D an ią  a m o c a r s tw a m i  
n iem ieck iem i ,  nie wńemy zaś je szcze  do  lej chwili  
jak ie  p o s ta n o w ie n ie  pow zią ł  rząd  ang ie lsk i  , —  
m o c a r s tw a  n ie m ie c k ie  p r z y g o to w u ją  się na  w sze lk i  
p rz y p a d e k  i do  rozleg le jsze j  walki. Mają w e ­
z w a ć  Z w iązek  N iem ieck i  do  udz ia łu  w w ojn ie ,  
a s a m e  śc ie śn ia ją  m iędzy  so b ą  zw iązek  i w bliż­
sze  z R o s y ą  w c h o d z ą  p r z y m i e r z e ,  o czern 
w ia d o m o ś c i  ro z t rz ą sa m y  w  a r ty k u le  w s t ę p n y m ;  
t e  zw iązk i i t r a k ta ty  m o g ą  s a m e  p rzy czy n ić  s ię  do 
rozsze rzen ia  w ojny .  Co się ty czy  p rz y g o to w a ń
w o jsk o w y c h .  P r u s a c y  posy ła ją  c iąg le  posiłk i a r ­
mii sw e j  s to jące j  w  S z lezw ik u  i J u t l a n d y i , a 
dz ienn ik i p ru s k ie  don o szą ,  że n a  p rzy p ad ek ,  iżby 
Anglia f lo tę  w y p raw i ła ,  b ęd z ie  u r u c h o m io n y  k o r ­
pus  p o m o rsk i  dla o b ro n y  b rz e g ó w , in n e  zaś  w o j-  
ska  p ru s k ie  za ję łyby  w tak im  raz ie  H an o w er .
D zienniki p ru s k ie  s z u m n y m  d o ść  to n e m  z a p o ­
w iada ją ,  iż w7 p lan ie  dz ia łań  „ w o js k u  p ru s k ie m u  
„ z w y c ię s tw e m  u w ie ń c z o n e m u ,  m a  być p rz e z n a ­
c z o n e  zd o b y c ie  A lśenu ,  a w o js k o m  a u s t ry a c k im  
„ p o z o s ta w io n e  za jęc ie  re sz ty  J u t )a n d y i“ ; dalej zaś 
n ie  zam y ś la ją  p o d o b n o  P ru s a c y  n a te r a z  dz ia łań  
sw o ic h  ro zw ijać  i n ie  p rz e d s ię w e z m ą  ż a d n e g o  a t a ­
k u  p rz e c iw k o  w y s p o m  d u ń sk im .

D zienniki w ie d e ń s k ie  z 2 8  b. m. z a s tan aw ia ją  
s ię n a d  ro z p o c z ę tą  w o jn ą  i jej ce lam i.  Presse
d o n o s i , że  je szcze  z K a r lsb ad u  o b a  m o c a r s tw a

n ie m ie c k ie  pos ła ły  o k ó l n i k i , W' k tó ry c h  o ś w ia d ­
c z a ją ,  że w s k u te k  rozb ic ia  s ię  k o n fe re n c y i  n ie  
u w a ż a ją  s ię  w ięce j  za o b o w ią z a n e  u s t ę p s t w a m i , 
k tó r e  uczyn iły  na  k o n f e r e n c j a c h  w ce lu  u t rzy ­
m a n ia  p o k o ju .  O p ró cz  teg o  o k ó ln ik  a u s t ry a c k i  
m a  o św iad czać ,  że  n o w o  w y b u c h a ją c a  w o jn a  nie' 
zm ien ia  po li tyk i a u s t ry a c k ie j  w  sp ra w ie  d u ńsk ie j ,  
i że  A u s trya  n a d a l  w y p e łn ia ć  b ęd z ie  ty lko  o b o ­
w iązek  sw ó j j a k o  m o c a r s tw o  n iem ieck ie ,  b ro n ią c  
p ra w  N iem iec .  —  Botschafter p o w s ta je  p rzec iw  k a n ­
d y d a tu rz e  ks. O ld e n b u rg s k ie g o ,  i m ó w i , że A u­
s t rya  n ie  m o ż e  te g o  u w a ż a ć  za z g o d u e  z i n t e ­
re s e m  N iem iec ,  aby ,  gdy ca łe  N iem cy  są  za ks. 
A u g u s te n b u r g s k im ,  z a k łó c a ć  z g o d ę  w  ty m  je d n y m  
p u n k c ie .  T e n ż e  dz ienn ik  w d ru g im  a r ty k u le  
w s tę p n y m  dow odz i ,  że Z w ią z e k  n iem ieck i  pow i-  
n ien  w y p o w ie d z ie ć  w o jn ę  Danii. Co do  z jazdu  
k a r l sb a d z k ie g o  tw i e r d z i , że  n ie  z o s tan ie  o n  bez  
k o rz y s tn e g o  dla A ustry i  w p ły w u  na  s p r a w ę  h a n -  
d lo w o - p o l i t y c z n ą , o raz  zap rzecza ,  j a k o b y  sp r a w a  
p o lska  by ła  p r z e d m io te m  ja k ic h k o lw ie k  u k ła d ó w  
w  K arlsbadz ie .  —  Z re sz tą  w W ie d n iu  n ie  w ie ­
rzą , ab y  Walka o d n o w io n a  w Danii zm ien iła  się 
w' w o jn ę  e u r o p e j s k ą ,  a k u rs a  n a  g ie łdz ie  w ie ­
deńsk ie j ,  k tó r e  w  p ią tek  i so b o tę  spad ły ,  p o d ­
n io s ły  s ię  n a p o w r ó t  w czo ra j  i dzisiaj. Do Schles. 
Ztg. te le g ra fu ją  z W ie d n ia  : „ A us trya  i P ru s y  
z a w a r ły  u m o w ę  w z g lę d e m  n a c z e ln e g o  d o w ó d z ­
tw a  n a d  w o jsk ie m  z w ią z k o w e m .  R ó w n ie ż  m a ją  
o n e  u c z y n ić  w s p ó ln e  k rok i  u  F ra n c y i  w z g lę d e m  
zn ie s ien ia  t r a k ta tu  p ru s k o - f r a n c u s k ie g o ."

W  W a r s z a w ’ i e  z k ó ł  u r z ę d o w y c h  ro s y j ­
sk ich  p u sz c z o n a  w ie ść  głosi, iż w  k ró t c e  w y j ­
dzie  u k a z  p o d p is a n y  w K iss ingen ,  pozw a la jący  
p o w r a c a ć  do  K o n g re s ó w k i  tym , k tó rzy  s ię  z niej 
wydalili,  jeże li  na  n ich  n ie  c ięży  p rz e s tę p s tw o ,  
k tó r e b y  śm ie rc ią  by ło  k a ra n e ,  lecz  k tó r e  ta k  ł a ­
tw o  z n a le ść  u m ie ją  k o m isy e  ś ledcze .  Z re sz tą  
p rzec ież  d o ty c h c z a s  p o w ra c a ć  n ie  by ło  zak azan e ,  
ale przy  o b e c n y m  s tan ie  rzeczy ,  p o w 'raca jąceg o ,  ta k  
j a k  k a ż d e g o  in n e g o  a re s z to w a ć  m o g ą  za p ie rw s z y m  
lepszym  p o w o d e m ,  a k a r ę  śm ie rc i  n a z n a c z a ją  d o ­
w o ln ie  w ro z m a i ty c h  w y p a d k a c h .  D o tąd  ciągle  
je s z c z e  w ysy ła ją  w  g łąb  R osy i  b ez  ś l e d z tw a  i 
sądu ,  w p ra w d z ie  n ie  za ka rę ,  ,, a le  dla b e z p ie ­
c z e ń s tw a ,"  k tó rą  to ró ż n ic ę  n ie  z u p e łn ie  czu je  
w ysy łany .  T e s a m e  ko ła  ro sy jsk ie  p o w ta rz a ją  zn ó w  
p e ry o d y c z n ie  r o z s ie w a n ą  p o g ło s k ę  o p o w ro c ie  
w. ks. K o n s ta n te g o .  Może to  nas tąp i,  lecz m im o  
teg o  n ic  n ie  z a p o w ia d a  zm ia n y  sy s te m u .  P o w t a ­
rza ją  tak że  w ie ść  o zm ian ie  n azw isk a  kom isy j  
r z ą d o w y c h  na w ydzia ły ,  a d y re k to ró w  g łó w n y c h  
na  m in is t ró w ;  bez zm ian y  j e d n a k  c h a r a k t e r u  z a ­
rządu  K o n g re s ó w k ą ,  ja k b y  p ro w in c y ą  ro sy jsk ieg o  
c a r s tw a .  C h a ra k te ry z u je  ta k ą  z m ia n ę  Dziennik 
Powszechny, zm ie n ia ją c  s w e  n a z w isk o  na  D zien­
nik W arszawski, bez  zm ia n y  j e d n a k ż e  dążnośc i  
i d u c h a  ; zaw sze  p o zos tan ie  on d z ie n n ik ie m  m o ­
sk ie w s k im .  J a k  d a lec e  chodzi w szęd z ie  o  z m ia ­
n ę  n a z w isk a  i pozór,  o k a z u je  się, że g d y  c iągle  
d e p o r tu ją  i l icznem i e g z e k u c y a m i  zw ięk sza ją  i s t o ­
tn ie  ż a ło b ę  w n a rodz ie ,  z ab ran ia ją  je j te rn  ostrze j 
o b ja w ia ć  na zew n ą trz ,  a g d y  b o le ść  i s m u te k  
w  k ra ju  są p o w s z e c h n e ,  o g ło szen iam i  zabaw , 
m u z y k a m i po o g ró d k a c h ,  s p r o w a d z e n ie m  ro z m a i­
tych  w idow isk ,  u s i łu ją  ten  s m u te k  p o k ry ć  z e w n ę -  
t rzną  sza tą  radośc i .  G dy  j e d n e  pociągi w y w o żą  
na  w s c h ó d  na S y b i r  t r a n s p o r ta  w ięźn iów ,  d r u ­
gie sp ro w a d z a ją  z z a c h o d u  t r a n s p o r ty  m u z y k a n ­
tó w  i l in o sk o czk ó w , a w  p ie rw szy ch  d n iach  p rz y ­
sz łego  m ie s iąca  sp ro w a d z ić  m a ją  f r a n c u s k ie  t o ­
w a rz y s tw o  d ra m a ty c z n e  z B ru k se l i  p. Delvilla.

D ziennik i f r a n c u s k ie  z 2 6  t. m . n ie  w iedzą  
je s z c z e  o rezu l tac ie  o s ta tn ie g o  pos ied zen ia  k o n ­
fe rency i ,  i z a jm u ją  s ię  ró ż n e m i p rzy p u szczen iam i  
o tern posiedzen iu ,  o p a r te m i  n a  d o n ie s ie n ia c h  z 
L o n d y n u .  International tw ierdz i znów , że w p ie rw ­
szych  d n ia c h  l ipca nas tąp i  z jazd c e sa rza  N a p o ­
leona  z c a re m  A le k s a n d r e m  w B a d e n  lub F o n ­
ta in eb leau .  Z d a je  się, iż w ia d o m o ś ć  ta j e s t  ty lko  
o d e g rz a n ie m  pogłosk i,  k tó r a  już by ła  c a łk ie m  u -  
c ich ła .  T e n ż e  dzienn ik  pod n o s i  tw ie rd z e n ie ,  j a ­
k o b y  zjazd m o n a r c h ó w  w  K iss ingen , by ł  p ro lo ­
g iem  do  k o n g re s u  p a r y s k i e g ę ;  w re sz c ie  w e d le  
tegoż  d z ienn ika  su ł tan  m ia łby  się te g o  lata u d a ć  
w p o d ró ż  do  P a ryża .  —  W ia d o m o ś c i  z V e ra -C ru z  
o zn a jm u ją ,  iż 2 8  m a ja  r . b .  przybyli do  te g o  p ° r t u

TELEGRAMY.

L o n d y n  2 7  cze rw c a .  W e d ł u g  Timesu, m i­
n is t ro w ie  n a  dzis iejszern p o s ie d z e n iu  Izb p o leca ć  
b e d ą  p a r l a m e n to w i  p o k o jo w ą  politykę, dopók i 
w o jn a  o g ra n ic z a ć  s ię  będz ie  na  d u ń sk im  ladzie 
s ta łym . Dzisiejszy Morning Post (u w ażan y  za o r ­
g an  P a lm e rs to n a )  p rz e p o w ia d a  w o jn ę .  Herald 
donosi ,  że na  ju t rze jszy m  m e e t in g u  opozycyi,  u -  
c h w a lo n y  będz ie  k ie r u n e k  jej p o s tę p o w a n ia .  T y m ­
czaso w o  flota ang ie lsk a  zos ta je  w P o r t sm o u th .  
(W czo ra j  d e p e s z a '  d o n o s i ła  o w y p ra w ie n iu  c z ę ­
ści floty k a n a ło w e j  na  m o rz e  p ó łn o c n e  dla o b s e r ­
w o w a n ia  poruszeń okrętów  n iem ieck ich .  P. R. W .)

L o n d y n  2 7  c z e rw c a .  U trzym ują ,  że  lord 
P a lm e r s to n  o t r z y m a ł  od  k ró lo w e j  u p o w a ż n ie n ie  
ro zw iązan ia  p a r la m e n tu ,  jeżeli o p o z y c ja  p r z e p r o ­
w adzi w o tu m  n ieu fn o śc i  p rzec iw  po li tyce  p o k o ­
jow e j .  Z y sk a n ie  w iększośc i  dla tak ieg o  w o tu m , 
j e s t  n ie p r a w d o p o d o b n e .

L o n d y n  2 7  cz e rw c a .  G a b in e t  f r a n c u sk i  w y ­
s ła ł  w czo ra j  o k ó ln ik  do  p o s łó w  f r a n c u s k ic h  za 
g ran ica ,  p rz ed s taw ia jąc y  s t a n o w is k o  F ra n c y i  na 
k o n f e r e n c j a c h .

K o p e n h a g a  2 5  cze rw c a ,  w ieczór .  W ie c z o r ­
ny  Berlingske Tidende d o n o s i : R a d a  P a ń s tw a  
z ag a jo n ą  zos ta ła  dzisiaj w p o łu d n ie  m o w ą  t r o ­
n o w ą  o d c z y ta n ą  p rzez  m in is t ra  M o n rad a .  W  m o ­
w ie  tej p o w ied z ia n o  m iędzy  i n n e m i : R a d a  zo­
s ta ła  już  te raz  z w o ła n ą  w  ce lu  za tw ie rd z e n ia  
p o s tę p o w a n ia  r z ą d o w e g o  i u c h w a le n ia  s to s o w n y c h  
ś ro d k ó w .  J e s te ś m y  n ap a d n ię c i  p rzez p rz e w a ż n e g o  
n iep rzy jac ie la ,  p ć d  p o z o re m  ja k o b y ś m y  n ie  s p e ł ­
nili t r a k ta tó w  4 8 5 1 ,  1 8 5 2  r. P rzed  w y b u c h e m  
w o jn y  w z b ra n ia ły  się m o c a r s tw a  n ie m ie c k ie  k o n ­
f e ro w a ć  z in n e m i m o c a r s tw a m i ,  k tó re  te n  t r a k ta t  
podp isa ły .  Gdy zaś o p a n o w a ły  w ię k sz ą  część  
p ó łw y sp u  n a s z e g o ,  zezwoliły , n a  k o n le r e n c y ę  o -  
św iadcza jąc ,  że ich  ju ż  n ie  w iąże  t r a k ta t  z 1 8 5 1  
i 1 8 5 2  r. G d j  Anglia i in n e  n e u t r a ln e  m o c a r ­
s tw a  p rzed łoży ły  n a  k o n fe re n c y i ,  a b y śm y  o d s t ą ­
pili k ra j  na  p o łu d n ie  Szlei i D a n e w i r k u ,  p o s ta ­
no w il i śm y  tę b o le s n ą  o fia rę  pon ieść .  L ecz  m o ­
c a r s tw a  n ie m ie c k ie  te g o  n ie  p rzyjęły .  Nie m o ­
g liśm y w ięce j  p o ś w ię c a ć  i n a  żąd an ia  w  tym  
w zg lędz ie  o d p o w ied z ie l iśm y  nie, p r z e k o n a n i ,  że 
n a sza  o d p o w ie d ź  j e s t  o d p o w ied z ią  d u ń s k ie g o  n a ­
ro d u .  B ó g  n iech a j  zw róc i  s e r c a  tych  co rządzą  
lo sam i E u ro p y ,  aby  p rz y n a jm n ie j  w  j e d n e m  m ie j ­
s c u  sp ó łczu c ie  dla nas  w z ros ło  do e n e rg ic z n e j  
p o m o c y .

K o p e n h a g a  2 6  cze rw c a .  M in is te ry u m  m a ­
r y n a rk i  o g ł a s z a , iż p rzed s ięw z ię te  zos ta ły  środki,  
ab y  jak  n a jp ręd ze j  z a b lo k o w a ć  p o r t y :  P i ł a w ę ,  
G dańsk ,  K o łobrzeg ,  K am ień ,  S w in e m i in d e ,  W o ll -  
g a s t ,  G re is w a ld ,  S t r a l s u n d  i B a r t ,  ró w n ież  ja k  
w szy s tk ie  p o r ty  i p rzy s tan ie  n a  w s c h o d n ic h  w y ­
b rz e ż a c h  k s ię s tw  Ż ae lb iań sk ich ,  z w y ją tk ie m  Al-
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c e sa rz  i c e s a r z o w a  m e k s y k a ń s c y  i o d jecha l i  b e z ­
zw ło czn ie  do M eksyku .

Z L o n d y n u  d o n o s z ą ,  iż na o s ta tn ie m  p o s ie ­
d zen iu  k o n f e r e n c j i  ( 2 5  t. m.) po  o ś w ia d c z e n iu  
p e łn o m o c n ik ó w  s t ro n  w o ju ją c y c h ,  iż n ie  o d eb ra l i  
ż a d n y c h  n o w y c h  in s tru k cy j ,  p. B erns to rfF  o d c z y ­
ta ł  d e k l a r a c y ą , k tó re j  c e le m  było z rzuc ić  na  
D an ią  w in ę  z e rw a n ia  k o n fe re n c y i .  1J . Bille o d ­
p o w ied z ia ł  o d p ie r a ją c  to o s k a r ż e n i e , p o c z e m  o-  
św iadczy ł ,  że  D an ia  cofa  sw o je  p rzy s tąp ie n ie  do 
p ro je k tu  o d g ra n ic z e n ia  p r z e d s ta w io n e g o  p rzez  
Anglią, i w ra c a  do  sw o ic h  p ra w  n a s t ę p s tw a  na 
ca ła  m o n a rc h ia ,  tak ich ,  ja k ie  jej p rz y z n a ł  t r a k ta t  
z r* 1 8 5 2 .

W  dn iu  2 2  t. m. j a k o  w  ro c z n ic ę  sw'ej k o ­
r o n a c j i ,  O jc iec  św. P iu s  IX o d p o w ia d a ją c  na  ży­
czen ia  w y n u r z a n e  m u  z p o w o d u  te j u ro czy s to śc i  
p rzez  k a rd y n a ł ó w  i s e n a t  rzym sk i ,  p o n o w i ł  w y ­
rażen ie  s w e g o  żalu, z p o w o d u  p rz e ś la d o w a ń ,  j a ­
k ich  d o zn a ia  od  M oskali ka to l icv  P o iacv .

Ostatnie telegram y “Wieku,,
L o n d y n  2 8  c z e rw c a .  Na w c z o ra js z e m  w ie -  

c z o r n e m  p o s ie d z e n iu  Izby  w yższe j lo rd  R u sse l  
z a b ra w s z y  g ło s  w im ien iu  r z ą d u , p rz e d s ta w ia ł  
n a  n o w o  ca łą  s p r a w ę  k s ię s tw  Z a e lb ia ń sk ic h  i 
d a ł  k ró tk i  z a ry s  p r z e b ie g u  k o n fe r e n c y i  a n a ­
s tę p n ie  m ó w i ł :  H o n o r  Anglii n i e  w y m a g a  
aby  w z ię ła  u d z ia ł  w  w o jn ie  , Anglia nie 
rzek a fa  n igdy  m a le ry a ln e j  p o m o c y ;  F r a n c j a  i R o ­
s j a  o d m ó w iły  t e j ż e ;  A nglia  zw aża jąc  na  to, ró

z 1 8 6 0  r. 9 5  —  7 0 ;  p o ż y c z k a  z 1 8 6 4  r. 9 1  —  9 0  
P a r y ż  2 8  cz e rw c a ,  p o p o łu d n iu .  R e n ta  6 5  —  8 5 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Ara kó w  28  czerwca.  O dpow iedn io  do  ogłoszenia ,  następny 

nu m e r  naszego  dziennika,  k tó ry  wyjdz ie  w d. 1 lipea, wydanym 
już będzie  w zwiększonym formacie .

—  W nocy z 19 na 20 b. m. skutk iem urwania  się chmury 
i d ług iego  deszczu u lewnego wezbrała  tak dalece  rzeka Bystrzy­
ca i wszystk ie  po tok i  górskie  w tym pow iecie  soło tw ińąkim ob ­
wodu  s tan is ław ow skiego ,  że wody wystąpiły  z brzegów, zalały 
łąki i po la  i zrządziły  wielkie  spus to szen ie  we wsiach Krzyczce, 
Jabłoc ie ,  R akowcu,  Markowej, Maniawej, Manasterczanach,  Staruni 
i Żurakach,  a g łów nie  w okolicy samej Soło twiny.  W ie le  d o ­
mów, młyny, i wielki m os t  na Bystrzycy stały się ofiarą n ie sz ­
częsnego  żywiołu,  i kom un ikacya ze So ło tw iną  j e s t  zupełn ie  za­
tamowana.

—  Jako przykład, godny  naśladowania ,  podaje  Politik  w iado­
mość,  że  Zarząd kolei p ó łn o c n e j ,  zniżył  cenę  b i le tów ,  uczniom 
wiedeńskim , odjeżdżającym na wakacye.

—  Wilhelm kró l W irtemberski ,  o k tó rego  zgonie  w dniu  23 
t. m. don iós ł  te legram  zamieszczony w niedzielnym Nrze nasze ­
go dziennika,  u rodzi ł  s ię  27 wrześn ia  1781 r. w Liebca pod 
Lignicą. Ojciec jego .  najp rzód książę a późnie j król w ir tem ber­
ski Fryderyk,  który  s tanąwszy po s t ron ie  Napoleona I granice 
swego  kraju rozszerzył , ale późnie j wojnami i nam ię tnośc ią  do 
polowania  f inansowo nie słychanie  go  wyniszczył,  był  monarchą  
niezmie rnie  absolutnym. Wilhelm, będący  zupełn ie  innych w y ­
obrażeń i przekonań,  sympatyzujący ze s tanami w irtemberskiemi,  
k tóre  praw swoich  b ron ić  us i łowały ,  nie  był w łaskach  u ojca, 
k tó ry  go  od wszelk iego udziału w  rządach usuwał.  Królewicz 
zatem udał się do s łużby w o js k o w e j , i w  w ojnach  z Napoleo­
nem  służył najprzód jako ochotn ik  w armii cesarskie j ,  a później 
był dowódzcą  4 go  ko rp u su  armii.  Dnia 29 październ ika 1810 r. 
um ar ł  kró l Fryderyk. Na tę w iadom ość  W ilh e lm  ezemprędzej 
pospieszył  do S tu t tgardu ,  te jsamej zaraz nocy odebra ł  przysięgę 
od garn izonu  w stolicy, nazajutrz rano  przysięgę  wierności  od 
miasta,  za k tó rem  poszły niebawem inne  miasta  i mias teczka. 
P ie rw szą  czynnością  je g o  jako króla, był rozkaz uwięzienia lir. 
ii l lego ,  k tó rego  o jc iec  j e g o  ze s ta jennego  parobka wynió ł na 
swego  u lu b ie ń c a ; nas tępn ie  oddali ł praw ie  wszystk ich daw n ie j -

nrzv-  i min is trów, a m ianow ał  na ich miejsca  tymczasowo ludzi 
r  a sobie  najhardziej zaufanych. ■

bez p rzerw y daleko obfitszy; 
ra tu ra  powie trza  4 -9° ,9  R.

rano  28 g o  o godzinie  6te j te m p e -

, ,  . W prok lam ac j i  do narodu,  oświad
czyi g o to w o ś ć  s w o ją  do  ułożenia  w porozum ien iu  z nim (z na ­
rodem ) nowej konsty tucyi.  W tym celu w r. 1817 zwoła ł z g ro -  

. i -  i  • | m adzem e p raw odawcze ,  zn iós ł  cenzure  i ciężary g r u n t o w e ' i  ww m e  ja k  n a  s w o je  m o r s k ie  in t e r e s a  i na  m e -  ogóle  czynił  wszystko co m ó g ł  dla rozwoju  s . ł  narodow ych  i
ugrun tow ania  dobrze  pojęte j wolności.  Atoli w s tanach,  m ia -p rzy jazn e  s to su n k i  z A m er jd ią  , m u s i  z a c h o w a ć  

n e u t r a l n o ś ć ,  ch oc ia ż  to  n ie  w jdącza  je j  a b ­
so lu tn ie  od  udz ia łu  w  w o jn ie  na  p rz y p a d e k  d a l ­
szych  e w e n tu a ln o ś c i .  L o rd  D e rb y  (nacze ln ik  to- 
ry só w )  p r z e m a w ia ł  n a s t ę p n ie  i rzek ł ,  iż n ie  c h c e  
n a te r a z  w y w o ły w a ć  ro z p ra w ,  lecz g an i  p o s t ę p o ­
w a n ie  rządu . G ranvil le  żąda  o d ło żen ia  ro z ­
p raw ,  d o p ó k i  p rz e d ło ż o n e  d o k u m o n t a  n ie  b ę d ą  
p rze j rzan e .  R u s s e l  z łoży ł by ł p rzy  o tw a rc iu  
po s ie d z e n ia  ak ta  k o n fe re n c y i .  Na w c z o ra js z e m  
p o s ie d z e n iu  Izby niższej, p rzed ło ży ł  je j  P a l m e r ­
s to n  a k ta  d o ty c z ą c e  s ię  k o n fe r e n c y i ,  n a s t ę p n ie  
z a p u śc i ł  s ię  w  d ług i h is to ry c z n y  w y w ó d  sp ra w y  
du ńsk ie j ,  da le j o św iad czy ł ,  iż Anglia z a c h o w a  
n e u t r a ln o ś ć ,  c zy n ią c  u w a g ę ,  iż Wrazie p o tr z e b y  
p r o w a d z e n ia  w ojny , zap y ta  s ię  p a r la m e n tu ,  z w o ­
łu j ą c  go, jeżeli n ie  będ z ie  z g ro m a d z o n y .  S p r a ­
w o zd an ia  z ło żone  p rzez  P a lm e r s to n a  i R u sse la  
są w  p rzy jaźn em  dla Danii św ie t le ,  bez  z a p r z e ­
czen ia  j e d n a k  w in y  Danii. —  Disraeli z ap o w iad a ,  
iż w k r ó t c e  w y w o ła  ro z p r a w y  w ty m  p rzed m io c ie .  
(M niem am y, że n ieco  t r u d n o  -przyjdzie pogodz ić  
rz ąd o w i a n g ie l sk ie m u  p o w yższe  o ś w ia d c z e n ie  n e ­
u tra ln o śc i  z d a w n ie js z ą  groźbą, iż na p r z y p a d e k  
ro zp o częc ia  n a  n o w o  w ojny ,  flota j e g o  s t a n ie  po 
s t ro n ie  d u ń s k i e j ; a je s z c z e  t ru d n ie j  zgodz ić  oba  
te  o św ia d c z e n ia  z h o n o r e m  Anglii. P. R. W.)

H e l g o l a n d  2 7  cz e rw c a ,  w ieczór .  A ngie lska  
f reg a ta  i okręt, a w iz o w y  p rzybyły  tu taj.  S p o d z ie ­
w a n e  j e s t  s ta rc ie  s ię  flot d u ń sk ie j  i n iem ieck ie j  
w  b liskości w yspy .

W i e d e ń  2 8  c z e r w c a ,  w ieczó r .  K urs  g ie łdy  
w ieczo rne j :  A kcye  k re d y tu  191  —  9 0 ;  pożyczka

Kurs papierów i pieniędzy.

uowioie  w inedyalyzowariych,  nie  znalazł należytego p o p a r c i a ; i 
dziwny p rzedstawił  się. światu widok : w idok  monarchy,  walczą­
cego  z t ronu  o prawa i swobody  ludu, przeciw s tanowczym 
przywile jom. P rze d ło żo n y  p ro jek t  konsty tucyi nie  zosta ł  przy 
ję ły ,  i kró l Wilhelm  musia ł rozwiązać Izby z 1817 r. Mimo 
teg o  oświadczył,  iż chce  rządzić  konsty tucyjn ie .  Dnia i ó  hpca 
181 J r. zw ołał  n o w e  zgrom adzen ie  s tanów,  k tóre  wreszcie  p rz y ­
ję ło  k o n s ty tu c y ą , dotąd  w W ir tem bersk iem  obowiązującą.

ty m c zase m  w reszcie  Niemiec dojrzewała  reakeya ;  nastapił  
ko n g ie s  kailsbadzki i w iedeńskie  kontereneye.  Zewsząd p o d n io ­
sły się skargi na króla  w ir tem bersk iego  z pow odu  jego w o ln o -  
myślnych rządów. Wilhelm musia ł p rzywrócić  zniesioną w r.

cenzurę .  Mimo tego W ir tc m b e rg  p oz os ta ł  ś rodkow ym  pu n ­
ktem duchow ego  życia Niemiec i n iemieckiego ruchu ks iążkow e­
go. Król Wilhelm zwróci ł  s ię  cały do  spraw  wewnętrznych,  i 
i p rzeprowadzi ł  s y s tem  kons ty tucyjny we w s z y s tk ic h  gałęziach 
w ewnę trznego  zarządu , swego  państwa.  Zaprowadził  re formy w 
wymiarze sprawiedliwośc i i linansach, nadał  au tonom ią  gminom 
i okręgom ,  zniósł  b iórokratyczna  p isan inę ,  o k tó re j powiadał , 
że niszczy krew i szpik na rodu  ; podn iós ł  gospodarstw  o i p rz e ­
mysł,  szkoły  i oświatę  ludu. Na o pó r  medyatyzowanych,  o s o ­
bis tych swoich  nieprzyjaciół,  radził  sob ie  zakupując ich p o s i a ­
dłości , a now o  nabyte  n iechę tne  sobie  prow ineye ,  do b ro d z ie j ­
stwam i p rzem ien iał  w najprzychylniejsze i na jwie rn ie jsze  Mimo 
całego s w eg o  libera lizmu, był j ednak  wielce zazdrosny o prawa 
korony,  i s tanowczo w ys tępow ał  przeciw par  ty i ruchu.  Okazało 
się  to  mianowic ie  w r. 184-8, a w przedmiocie  os ta tn ich  czyn­
ności  Izb i kwestyj żywotnych ,  minis trowie  jego  nie  jed n o  s a r ­
kastyczne  s łow o znieść  musieli.

W W olverham pton  zjawił s ię  teraz po tom ek  wie lk iego p o e ­
ty angie lskiego,  Jerzy  Shakespeare .  Ma on pochodzić  rzeczywi­
ście z rodziny Wiliama Szekspira,  i j e s t  naw et  nadzwyczajnie do 
niego podobny.  Ze s ię  do tąd  z swojem  p r a k re w ie ń s tw e m , lak 
zaszczy tnem ,  przed  światem  nie  og ła sz a ł ,  pochodzić  to  miało 
ztąd, że  mu brakow ało  jedne j  tylko osoby w ła ńcuchu  ge nea lo ­
gicznym, k tó ra  s ię  w końcu  znalazła. Jerzy  Szekspir  j e s t  bardzo 
ubogim; i dla tego też nie jaki John  Coleman w liście swoim do 
Tim esu  d onosząc  o wykryciu tej os tatniej gałązki zsz cepu w ie l­
kiego poety ,  p roponuje  tym, któ rzy się  uczczeniem pamięci Sze k ­
sp ira  zajmowali, W spomożenie  jego  potomka.

Dnia  27go czerwca dos ięgło  najwyższe c iepło  20° .7 ,  naj­
niższe 12°.5; b a ro m e t r  spad ł  o godzin ie  2giej po południu  na 
G2G‘“ ,99,  o lOte j w ieczór  po d n ió s ł  s ię  na 5 2 7 “ *,99, o Gtej rano 
28 g o  na 3 2 8 “ ‘,44-; s tan a tmosfe ry  był dosyć  zmienny, p r z e d p o ­
łudn iem  wia tr  ciągle  po łudn iow o  zachodni słaby, czas przv zu ­
pełn ie  zaehm urzonem  niebie  i niskim  stanie  ba rom etru  niepewny,  
po  po łudn iu  nagle chwilowy w ia tr  od  zach o d u ,  zaraz po  nim 
deszcz,  a pow tó rn ie  zn o w u  w ieczó r  i w nocy z 27 g o  na 28my

G O S P O D A R S T W O , P R Z E M Y S Ł  i H A N D E L .

Kraków  28  czerwca. Na dzisiejszym targu zbożo­
wym na Kleparzu płacono: żyta  mierzycę od złr. 2 c. 
15 do złr. 2 c. 30; 'pszenicy od zlr. 2 c. 75 do zlr. 
3 c. 50; jęczm ienia  od zlr. 2 do zlr. 2 c. 30; owsa 
od złr. 1  c. 6 6  do złr. 2 ; grochu od zlr. 2  c. 50  do 
złr. 3; ja g ie ł  od złr. 5 do złr. 5 c. 50; rzepaku  od 
złr. 4  c. 75 do złr. 5.

Wczorajsze targi zbożowe na pograniczu niewiele 
więcej obfite były jak poprzedzające, w zeszłym tygod­
niu. W  Michałowicach było wszystkiego zboża na miej­
scową sprzedaż około 60 0  korcy, i tyleż prawie na 
Baranie oprócz tego jednak zwieziono do 1 0 0 0  korcy 
żyta i pszenicy przeznaczonych na transito do Prus. 
Ceny były następujące:

w Michałowicach: na Baranie:
Zyta korzec 0 ( 1 rfp. 14 gr 15 do 15 od złp. 15 do 15
Pszenicy n r> 23 —  28 77 25  — 26
Jęczmienia n 16 —  17 77 17 — 18
Owsa n 77 1 1 —  1 2 ?7 y> 1 1  — 1 2

Grochu ii 7? 18 —  2 0 18 — 2 0

Prosa ii 77 2 0 ------- 77 77 24  — 26
Rzepaku n 7? 38 —  40 77 77 38 — 40

Lioów, 25  czerwca. Z powodu nader niskich cen 
na largach zamiejscowych handel zbożem w tygodniu 
ubiegłym nie był wcale ożywiony, i od kilku miesiecy 
dowóz nie był tak szczupły, jak w ostatnich 8  dniach. 
Najlepsze gatunki płacono po 5 złr. 2 5  c. do 50  c. 
Jęczmień  144- fnt. wagi płacono po 2 złr. 60  c. i 
skupowano go na rachunek browarów galicyjskich. Ż y ­
to 160  fnt. wagi, płacono loco dworzec kolei we Lwo­
wie po 3 złr. dla wywozu do Morawii i Austryi. Ceny 
otesa spadły n ieco, ale nasi spekulanci mają nadzieje, 
że się jeszcze podniosą, i obstając przy cenach po­
przedniego tygodnia, nie pozbywają swoich zapasów. 
Loco dworzec kolei we Lwowie sprzedano kilka par- 
tyj owsa najlepszego gatunku po 2 złr. 4 0  c. Rozmai­
tych gatunków zboża, wraz z tem co tu jeszcze w po­
przednim tygodniu zwieziono, wysłano ze Lwowa w ty­
godniu ubiegłym: 2161 cent. do Wiednia, 937  cent. 
do Berna, 772 cent. do Ganserndorf, 1311 cent. do 
Krakowa, 8 4 4  cent. do Mysłowic i 1413  cent. do 
Wrocławia, tudzież kilka pomniejszych partyj do Tar­
nowa, Bochni, Bielska, Gliwic, Ołomuńca, i Szczecina. 
Produktów mącznych na rachunek firm węgierskich i 

.czeskich oddano na kolej do wywozu 1337 cent. Ce­
ny mąki były średnie w młynie parowym w  K a  i i i i o i ł c o  
Strumiłowej płacono najpiękniejszą mąkę „cesarską 44 

cetnar po 9 złr. 80  c. „królewską44 po 8  złr. 80  c. 
„handlową14 po 7 złr. 80  c. „piekarską14 po 6  złr. 
8 0  c. montową po 5 złr. 50  c., mąkę na bułki po 
4 złr. 50  c., mąkę żytnią po 5 złr. 2 0  c., a grysik 
stołowy po 10  złr. 10 c. Odbyt spirytusu  podo­
bnie jak zboża, jest nader trudny z powodu spodzie­
wanych urodzajów, i wiadro spirytusu 32 stopni na­
być można za 12 złr. 56 c. Po większej części na 
rachunek dawnych umów wywieziono w ubiegłym ty­
godniu tego artykułu: 4057  centnarów do Wiednia 

cent. do Bielska, 25 9  cent. do Florisdorf, 24 4  
do Schonbrunn, 2 3 3  cent. do Opawy, 181 cent.

do Berna, 14 cent. do Lunden- 
Trzebini, 109 cent. do Brodku,

552  
cent.
do Bisenz, 190  cent. 
burga, 115 cent. do
154 cent. do Pressburga , 5 5 0  cent. do Krakowa, 53  
cent. do Bochni, 229  c. do Wieliczki, i 13 cent. do 
Tarnowa. To dowodzi, że nasze gorzelnie ciągle są 
w pełnym ruchu.—  B yd ła  rzeźnego i  opasowego 
przeznaczonego do wywozu zapowiedziano 1 1 0 0  szluk 
wołów we Lwowie, 1500  sztuk w Przemyślu, 40 0  sz. 
w Gródku, 321 sz. w Mościskach, i 113  sz. w Tar­
nowie. Do Ostrawy wywieziono znaczną ilość trzody 
chlewnej.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  i w y d a w c a ,  
FELIKS WASILEWSKI.

K raków  28  czerwca.
M onety.

100 złr. sr. w. a. złr 
100  rub. bil. bank. / I r .  

„ „  sr.  obr.  na bil. rub. 
„  ta la rów  prus .  złr. 

. 1 duk .  waż. a. lub hol. 
1 pó ł im perya ł  ważny 
1 n apo leo n d o r  . .
P apiery  p u b l. procen t. 

tOO w list. za. gal. n. 1). k. 
100 w list. zal. ga. st. b. k. 
tOO ob. ind. krak.  z b. k. 
tOO ob. po. na. au. z f  854 

prócz war.  bież. kup. 
1 akc. ko. że. ga. bez k. 

100 w  list. za. poi. z wart.  
bez kup.  zip.

W iedeń  28  czerwca  tal. 
5g Metaliki 
5g Pożyczka naród.  
Akcye banku wiedeńs.

m „ kredyt.  
Losy Sg /. r . I8 6 0  . 
Srebro

p łac ą żądają

114 — 115
t5 7  — 159 —
t t o  — 1 12 —
17 1 1 - / 7 3 > -

5 59 5 49
9 40 9 5 2
9 20 9 32

76 —  
7 9 * -

77 —
8 0 J —

7 4 * - 75.1

79* — 8Oj —
24 0  — 243 —

9 3 | 9 4 J

złr. cent.
70 85
79 90

7 8 / ■ —  •
Z90 80

95 25

Londyn,  10  funt. s te rb 
Dukat pojedynczy.

W ie d eń  27 czerwca.

S§ Metaliki na  wal. z. 
S-g Pożyczka  naród .  . 

Metaliki na  m. k. . 
Obi. indemn. galic. 
L is ty  nastaw ne.

5g Ranku nar.  6 - le tn ie  
„  „  lOle tn ie
M „  t2m ies .
,, „  losow ane

4jj galicyjskie z. n.
P o ży czk i lo teryjne. 

Losy. pożycz, z. r. 1839 
‘ „ „ 1854

„ 1860 
„ 1864 

G o m o - R e n te n . 
kredy tow e  • 
tryest.  na  4 |  J 
żegl . par. na  Dun. 
ks. Es te rhazego  
ks. Salm . .

złr. | cent .

115
5 | 48

płacą żądają

66 70 
79 50 
70 —  
73 75

100 75

10

66 90 
79 70 
70 25  
74 25

1 0 1 20

86 50

1 5 /  -  
W  —  
95 90  
91 4 0  j 
17 50! 

129 25  
104 -  

87  50  
9 1  50

152
90  50
94  —
91 50 
18 —

129 50 
106 — 

88 —

95 50 
32 50

Losy ks. Palfy . .
„  ks. Klary .
,, hr. St. Genois  
,, miasta  Budy .
„  ks. W in d ischgr .
„  hr. W aidste in  .
„  hr.  Keglevieh . 
A kcye  bank. i  p r ze m .  

Banku naród ,  austr.  
;Zakładu K re d y to w e g o . 
Żeglugi par. na  Dunaju 
Kolei pó łn .  Ferdynan.

, rządowej f r .-a .
, galicyjskiej 
K ursa zagran iczne  

(5-miesięcz.ne) 
Amster .  tOO złh.. -  5 
Augsb. 100  zł. nr.  -g - i  
Berlin 100  tal. „  ' § 4 J  
F ran k f .n .M .  1 0 © l o 3 > 
Hamb. tOO m a r k . r a  4 
Lipsk  tOO talar. £  5 
Londyn 10 funt. ^  3 
Paryż  tOO frank." 6

płacą żądają p łacą ►53 C
u

► 39 
’

1 W a lu ty :
28 GD 29 __ Gesars korony  . 16 05 16 15
27 50 28 — ,, pól ko rony  . — ---------

28 GO 29 . . . . ,, dukaty na wagę 5 5 1 5 55
__ 25 ___ „ ,, obra rzk. 5 51 5 55

18 91G 18 73 Złoto al m arca  . . ■ 5 48 5 49
19 __ 19 50 Napolcondory 9 32 9 53
12 50 13 — S uw creny  . . . .  

Fryderyki . . . .
16 15 
9 75 9 80

778 - 780 __ Luidory  . . • • 9 55
189 GO 189 50 Suw creny  angielskie . 11 62 11 68
439 __ 441 ___ lm peryały  rosyjskie 9 50 9 53

1810 1812 Srebro  ................................ 11 4  50 115 —
182 — 182 50 „  kupony . . . 114 50 1 14 75
240 GO 211 __ Talary związkowe . 1 71 1 72

Prusk ie  bilety kas 1 73? 0 1 74
L w ów  25  czerwca.

— ___ ___ Dukat ho lendersk i  . 5 4 4 5 48
97 90 98 __ austryacki 5 46 5 51
— — — Półim peryał  rosyjski . 9 47 9 58
98 10 98 25 Rubel srebr.  rosyjski  . 1 78 1 80
87 87 15 Talar p ruski  . . . 1 73 1 75
___ - _ Listy gal. b. kup. w. a. 74  55 75 20

115 75 115 90 77 04 78 94
45 90 46 — Obligi indemn. b. kup. 74 08 74 85

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

plącą

" 7 F 2 7  
238  —

żądają

To"ei
241 55

W 'arszaw a  25  czerw.
Pó ł im perya ły  . rubli — —
Obligi skarbowe „ —  — 87 6

kupon  ,, -  94J ---------
Listy  zast. III okr.  „ —  — 14 14J

kupon.  „ -  o; ---------
Akcye ko le i żel.

w arsz . -w iedeń .  „ —  — 87 75
Akcye ko le i żel. 

w a rsz . -bydg .  ,, —  — 74 —

W roclaw  27 czerwca.
Banknoty austryao. 85 1 4 — 8 6 , 5 -
Polskie  bilety bank. 8 2 , 4  — 8 3 , 5 -

„ Listy zas tawne 
Poznań.  List. zas t 4®

77 —
— — 965 —

„ „  3J  8 
Obligi ko le i krak.-sz l-

— ___

— —

P a ryż  25  i 26 czerw.
Renta  . . . . 65 75

L ondyn  25  i 26 czerw .
Konsole  . . . .

N akładem  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  d ru k a r n i  Franciszka Ksawerego Pnbudkiewicza.


